
FRAGMENT 7 

 

WDOWA 

 

                        Coś matce staruszce 

Przyszło do głowy… Mój ty królewicu, 

Jeśli pozwolisz twej pokornej służce 

To ci poradzi, piękny krasnolicu. 

Oto niech rankiem idą w las dziewczyny, 

A każda weźmie dzbanek z czarnej gliny; 

I niechaj malin szukają po lesie, 

A która pierwsza dzban pełny przyniesie 

Świeżych malinek, tę weźmiesz za żonę. 

 

KIRKOR 

 

Wyborna rada… O! złota prostoto! 

Ty mi dasz szczęście niczym nie skłócone, 

Dnie rozkoszami przeplatane z cnotą. 

Tak, moja matko… niech o słońca wschodzie 

W las idą córki z dzbankami na głowie. 

A my w lipowym usiądziemy chłodzie; 

Która powróci pierwsza, ta się zowie 

Hrabini Kirkor… Sądź sam, wielki Boże. 

 

 
 


